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P ró ż n o  s ię  n a  p o lu  w adzisz, 
J e ś li d o m a n ie  u rad z isz .

R e j z Nagłowic,

P o z n a ń ,  dnia 27. Marca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony'życiu domowemu, fam ilijnemu i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedp ła ta  wynosi na  
pól roku talarów  3 , i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

K ie d y  człowiek chce co zrobić pożytecznego dla ogó­
łu  i dla siebie, natenczas musi sobie upatrzyć pew ien 
cel, i do niego dążyć. Skoro zaś kto pracuje i cho­
ciaż bardzo usiln ie, ale bez celu, i rodzaj pracy jego 
zależy od przypadku, od okoliczności, zgoła od tego, 
co m u się nadw in ie , natenczas p racu je , lecz w łaści­
w ie  nierobi nic. Człow iek niemający w  pracy celu, 
je s t próżniakiem , lubo zatrudnionym . Zdaje s ię , że 
to  paradox, lecz nie jest w cale. K to obrębuje grube 
d rzew a , aby z nich porobić belki, kozły, czyli złożyć 
dom , ten  zatrudnia się jako rzem ieślnik pracow ity, 
rob i dom , ale ktoby te  d rew na obciosyw ał, p rzy rzy - 
nał, aby z nich rozm aitej długości poucinał sztuki na 
nic n ieprzydatne, tenby się zajm ow ał i baw ił tylko 
jako próżniak, choćby się w iele m ógł namęczyć i od 
w schodu do zachodu słońca być potem  zalany.

Przy pracach mechanicznych i ręcznych w  ogóle 
m ało się zdarza zatrudnionych próżniaków , ale ich 
straszna jest m oc przy zatrudnien iu  um ysłow ćm , przy 
czytelnictw ie.

Ile to  na św iecie ludzi, co czytają po kilka dzieł 
w  ciągu jednego tygodnia, są czasem u ta lentow ani, 
a czy w  rozm ow ie, czy w  piśm ie sw ojćm  nierobią 
na nikogo w rażenia; owszem drudzy ich ani słuchać, 
ani czytać niechcą. N ikt im nieprzyznaje nauki. 
P rzecież oni się uczyli i po jm ow ali, bo są u ta len to ­
w ani. Cóż w ięc w  tych ludziach albo raczej w  ich 
uczoności tkw i za w ada? —  O to cała rzecz, że czy­
tali bez pew nego celu ; czytali aby czas spędzić, ale 
n ie żeby nabyć grun tow nćj w iadom ości; n ie , żeby 
drugim  jako pisarze przynieśli owoc swej pilności. 
W  czytaniu zajmowało ich w szystko: od matem atyki 

R o k  piąty.

szli do pow iastek , od filozofii do bajek E zo p a , od 
budow nictw a w ojennego do trajedyi Sofoklesa, od 
podań starożytności indyjskich do teory i siew nika 
rzepakow ego, a wszystko ich zajm ow ało porów no, 
w szystko było dla nich jednakow o miłem zatrudnie­
n iem , ze w szystkiego ten  sam odnieśli ow oc, zgoła 
wszystkiego się nauczyli po tro szę , dla te g o , nie są 
w  stanie nikogo nic nauczyć należycie i dla tego  pod  
w zględem  naukow ości nie m ogą ogółow i przynieść 
żadnej korzyści, i z te j strony św iat się też o nich 
całkiem nie kłopoce.

Jeżeli zaś człow iek obrał sobie jeden  przedm iot, 
i w ystąpi jako grun tow ny  naturalista, astronom , p ra ­
w n ik , pisarz powieści lub cokolwiek bądz', a p rz y -  
tem  pokazuje, że obeznał się z w ielu  innóm i um ie­
jętnościam i, z w ielu  lite ra tu ram i, ze sztukam i pię— 
knem i, a nareszcie i zatrudnieniam i praktycznego ży­
cia, natenczas jego imie naukow e staje się głośnśm  
i w ielkiem , a jego praca przynosi korzyść ogółow i.

D la czytelników , którzy w  zapale gorliw ego, 
a nie system atycznego czytania już się w  la ta  zapę­
dzili, niekładziem y tu  tćj krótkićj uw agi. Niech so­
bie już czytają póki im w ieczny odpoczynek zaśpie­
w any nie będzie, ale ludzi m łodych, mających dobre 
przygotow anie szkolne, a n aw e t i bez tego jeśli tylko 
są u ta len tow ani, wzywam y, niech sobie zawsze jeden 
obiorą przedm iot, w  tym  niech się starają poznać 
w szystkich pisarzy bez w y jątku ; niech z ich dzieł po­
rob ią  sobie na piśm ie wyciągi. Obok tego w olno  
im pochodzić od jednego rodzaju  literatury  do d ru ­
giego, ale już będą m ieli dorywcze w iadom ostki gdzie 
przyczepić i na końcu staną się ludźmi gruntow nym i,
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ogółow i i sobie samym przydatnym i, będą mieli sza­
cunek i nareszcie spokojność w  duszy. Jak  ich przy­
cisną kłopoty życia , to  pó jdą rozmyślać i pisać na 
korzyść ulubionej um iejętności, a zapomną o wszystkiem .

Piękna Kuzynka.
(Dolcończeme.)

Było to  w  miesiącu Czerwcu. —  Niech co chcą 
piszą poeci, ale to  do miłości najstosow niejsza pora. 
Jak  serce niema się palić , kiedy cały św iat się pali? 
M aj, to  jeszcze ch łodno , w  Arkadyi może tam  ina­
czej, ale u  nas w  Polsce , kiedy słuchasz słow ika, to  
nieraz przem arzniesz. A  na zimno, m iłość się w cale 
niew iedzie. O w oż przyszło mi na myśl, żeby mieć za­
m ów ienie do w ychodzenia z piękną kuzynką do ogrodu, 
abym jej zap roponow ał, iżbyśmy razem  czytywali. 
Ledw om  pomyślał, w ykonałem  mój p ro jek t, a że zo­
sta ł przyjęty i dobrze, któżby w ątp ił. Czytać i razem  
i piękne rzeczy, ach jak  to  b łogo!

—  A le śliczna kuzynko —  co najlepiej lubisz 
czytać.

—  To co p an , kochany kuzynku.
—  Ja !  —  wybacz, ale w ątpię.
—  Czyżbyś tak  był w ysw obodzeniu  nas kobiet 

przeciw nym ?
—  Zkądże ten  zarzu t, i do inn ie , i do ciebie 

śliczna kuzynko?
Rzecz bardzo p rosta  —  sądzisz, że niem ogę lu­

bić tćj samćj l e k t u r y  co pan? czyżby um ysł kobiecy 
niebył w  stanie pojąć i po lubić tego co um ysł m ę­
żczyzny? czyż jeśli harm onia charak terów  może być 
między kim, naprzykład, jak między nami.

—  Ach —  w estchnąłem  jak  m ogłem  najczulej.
—  O na m ów iła dale j, czyżby jednakie upodoba­

nie miejsca m ieć nie m ogło! o toby było po tęp ie­
niem kobiet.

—  Z apew ne, ale ja  najchętniej oddaję się czy­
tan iu  dzieł A lchem ików , albo filozofów, tożbyś pani 
u snęła  nim  ja jednę bym przeczytał kartę.

—  Alebym śniła o dobrym  kuzynku, coby sobie 
tymczasem piersi dla mnie zryw ał, aby m nie zabawić.

—  Ach w estchnąłem  znow u.
—  S tanęło  natćm  koniec końców , że będziem  

czytać coś bardzo czułego. Kuzynka ob rała  Szyllera, 
In trygę i M iłość.

Niechciały jednak  losy błogosław ić naszem u czy­
telnictw u, p ierw szego dnia, p rzerw ano nam , kiedyśmy

w łaśn ie  mieli się popłakać nad książką, kiedy jój dłoń 
spoczyw ała w  m ojej, i do serca ją  (tę dłoń) przyci­
skałem , aby jej dać uczuć jak ono b ije , a dla kogo? 
No! to  już jćj się było ła tw o dom yślić, a le , że ona 
W ołynianka, go tow a była jeszcze pow ątpiew ać. Co 
się zaś drugiego dnia s ta ło , to  aż strach  pow tórzyć. 
Ale skończmy naprzód z dniem  p ierw szym , inaczćj 
ani ładu  ani sk ładu niebędzie.

W ięc oto w ystaw ić sobie, nas dw oje w  zaciszu 
czytających sobie w  najlepsze, kiedy nagle słychać 
szybkie b iegnięcie, puszczam ręce pięknej kuzynki, 
zaczynam czytać głośniej, nagle staje służący przed 
nam i. Jaśn ie w ielm ożna pani! zagadnie.

—  Cóż tam  —  czego chcesz?
—  Jaśn ie pani, przybyli goście.
—  Ach —  co za nudy.
—  Co za fa ta lność , dodałem , i poszliśmy ku 

pałacow i.
W chodzim y —  pan mąż rozm aw ia z jakimś je g o -  

m ością, k tóry  z kiepska po w ęgiersku  w ystrojony, 
w yglądał sam praw ie  na zbó jcę , a przynajm niej na 
urw isza od szubienicy.

P rzyjechał w idać konno , bo rum ak w ychudły, 
na którym  bez czapraka siodło w ypłow iałe i tręzla  
po rw an a  w iele razy i pow iązana, stał przed gankiem . 
Sam gość dusił w  ręku  nahajkę i krym kę z ku tasi­
kiem złotym —  ale krym ka splam iona. U bran ie go­
ścia składało się z kaftanika w  centki i ra jtuzów  sz a -  
raczkow ych, podpasanych rzcm ianym  pasem. Był to 
ro sły , barczysty mężczyzna —• la t m ógł m ieć około 
dw adzieścia i p ięć —  a zarosły jak Poznańczyk. 
Gdyśmy weszli, nie uk łon ił się, ale dalćj znów  o in ­
te resie  m ów ił z m ężem  pani serca mojego.

—  N o , to  przecież skończymy rzecz!
—  Zależy to  od pana —  rzekł mąż.
—  Jeśli pan nie będziesz szach ro w ał, jak  to 

zw ykle p a n o w ie .. ..
—  Nie —  uręczam .
—  Spuszczam się na pana! choć to  nierozsądnie 

z mej s trony , żeby panu wierzyć. A  zatćm przyślij 
pan konie —  nie będę ich obzierał naw et, daję sło­
w o  —  pieniądze zaraz w ypłacę. A le bądźże pan do 
djabła punktualnym .

—  N iezaw odnie —  nie będziesz pan miał żalu 
do mnie.

—  N o, to  ja  sobie pojadę.
—  A le śniadanie zaraz będzie.
—  Nie chcę —  jeśli pan chcesz, daj mi pan tro ­

chę wódki.
W łaśn ie w niesiono tacę. —  G ospodarz chciał 

częstować, nalać kieliszek —  ale gość, ale gość w ziął
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flaszkę —  napił się bez nalew ania do kieliszka. W sa­
dził krym kę, bąkną ł: Bóg z w am i! nieskłoniwszy się, 
wyszedł. Skoczył na koń i odjechał.

_  A któż to  taki? —  rzekła kuzynka —  nie­
potrzebnie nas w ołano .

—  To B ałaguła —  odpow iedział mąż.
A cóż też nieobyczajne stw orzenia te  Bałaguły, 

pom yślałem . A  pani moja ciągle się na służącego 

gniew ała.
—  Pow iedz mi tćż —  rzekłem  do m ęża —  cos 

bliższego o tych B ałagułach; u  nas ani m ożna się o
nich d o w ied z ieć—  co to  oni są?

—  O t, jak w idziałeś —  dziw ny w  obchodzeniu, 
ale poczciwy chłopiec, co w szystkie formy tow arzy­
skie depce, konno jeździ, z ludźmi co  m m c  il f a u t  
n iew daje się, albo w daje się kiedy dla in teresu  musi 
i to  tylko na chw ilę , byw a często bogaty , nigdy me 
ścierpi po lo ru , a czasem to i czyta —  ot, to Bałaguła.

Jeszczem  nie w iele w ięcćj w iedział, jak  w przódy.
A le dajmy pokój św ięty B ałagułom , w róćm y się 

do mojój kuzynki. —  N azajutrz wyszliśmy znow u czy­

tać  Szyllera. .
Szylier, przecież w ielk i poeta —  ja  niezłe czy­

tam  ___ kiedy w ięc w łaśn ie  rozw ija się przed myślą
mojój ślicznej kuzynki czuła osnow a potw arzy , które 
budzą fatalną zazdrość w  sercu Ferdynanda, iż po tę­
pia sw oję Ludw ikę i daje jój w ypić tru c izn ę , nie dziw, 
że łzy rzew nej czułości zaczynają z jej prześlicznych

spływ ać oczu.
Ach! w estchnąłem  —  klękam  przed  moją bogi­

n ią —  ale cóż to  za okropny krzyk w znosi się —

płacz —  jęki!
Kuzynka zdaw ała się być zdziw ioną, że ja  po­

w staję.
—  Cóż to  ci się dzieje, kochany przyjacielu? —  

bledniejesz!
—  Gdzieś w o ła ją , płaczą —  kom uś ból i krzy­

w da!
—  O ch, to  nic — zaśm iała się.
—  Nic!? ale krzyk coraz większy się wzmaga
—  Nic! nic!
—  Ja  biegnę ratow ać!
—  Ależ ja ci m ów ię, że to  nic nie jest. W iem 

przyczynę krzyku.
—  Jakaż? zapytałem niecierpliw y.
—  Bardzo prosta  —  odrzekła spokojnie. Moja 

haftarka zepsuła mi najpiękniejszą chustkę. W ystaw  
sobie —  kupił ją  mój mąż w  W iedn iu  za 120 złp. —  
w  W iedn iu  —  te raz  kazałam coś w  niej przem ienić, 
i ta  chłopka obrzydła zepsuła mi ją  na nic!!

I  śliczna kuzynka zarum ieniła się z gniewu.

—  A le cóż w  tóm wszystkiem  znaczą te  krzyki?
K azałam  ją  ochłostać — tylko sto dwadzieścia plag!

ledw ie po jednćj pladze za jednę złotów kę! W idzisz 
w ięc , żeś n iepotrzebnie się przeląkł. —  A ch, co to  
za w ielk i wieszcz Szylier —  i ta  nieszczęśliw a L u­
dwika i Ferdynand!

—  Zadrżałem  cały —  w ystaw cie sobie , że na 
ognistym afektem rozgorzałe serce kubeł zimnej w ody 
w ylała W ołynianka.

—  P adam  do nóg pani?
—  Cóż to  kuzynku kochany —  gdzież chcesz iść?
—  Kazać zaprzęgać do bryczki —  już tu  zadługo 

siedzę.
—  Chcesz w yjeżdżać —  gniewasz się?
—  Nie, m oja pani, aleigardzę tym i, co płaczą nad 

książką i nibyto ukształcone; a za lichą szkodę, lub 
za co bądź w  św iecie , chłostać każą ludzi.

—  A leć to  poddana moja! moja w łasność!
—  M oja pani! tw o je  w dzięki przy takićj' po­

dłości p rzekonań , że człow iek może być w łąsnością 
człowieka, że w olno go kazać chłostac, zupęłnie ga­
sną i brzydną.

—  A leć mówisz jak  B ałaguła!
—  To też te  Bałaguły dobre to  chłopcy, n ie -  

c ierpią panów , co ludzi za w łasność uw ażają, ale nie­
szczęście ich, że ich dobre se rca , w  tych naszych 
W ołyńskich Chinach kierunkm  rozum ow ego nabrać 
niem ogły, aby w iedziały , że ich dobre zasady, przy 
życiu szynkownóm  gasną, ale cóż oni tem u  w inni, 
niem ogą nabyć wyższej oświaty, a w y m o ż e c ie ... .!

I  za pó ł godziny siedziałem  na bryczce, b łogo­
sław iąc losom , żem już daleko od W ołynianki.

E.

Ojciec Marek.
(D a lszy  ciąg.)

P oem at dramatyczny, m ianow icie tragedya ma całą 
szczytność sw oją w  przedstaw ieniu  w alki złego i do­
b rego , niejako Boga i Szatana. S ą osoby dziejowe, 
a te  są przedewszystkiem  tragiczne, które pełną piersią 
ogarnęły spraw ę bóstw a, spraw ę dobrego, a uzbrojeni 
całą potęgą w oli i ducha w ystępują za nią do w alki. 
Potęgi złego m ają także sw oich i licznych zastępców . 
Złość, obłuda, podstęp, nam iętność i zbrodnia w szel­
kiego rodzaju w  zbrojne zastępy gromadzi się i bój 
zacięty z geniuszami czasu toczy. Lecz obrońcę św ia­
tła, to ludzie natchnienia i zachwytu, w yprzedzają czas
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sw ó j, i dla tego padają ofiarą. W  starożytności na 
podobny sposób o fatum jedynow ładne rozbijały się 
zabiegi i siły  ludzkie. T w orzen ie przyszłości przez 
śm ierć i męki teraźniejszości oto tragiczność.

P oeta  nasz uczuł w  całej sile praw dy, że w  k o n -  
federacyi barskiej w ielka przyszłość się poczynała

Ja  xiadz prosty, powiem tobie,
Ze tu leży Polska w żłobie 
Lecz Polska nie tego wieku,
Żyw a — nie przez nasze czyny 
Szanuj sen świętej dzieciny 
Która, gdy oczy otworzy 
A uczuje boleść ciała 
Naj pierwej będzie płakała,
Taka ją  ciemność zatrwoży 
Z naszych grobów uczyniona,
I brak matczynego łoiia 
Tak ją  w  żłobeczku rozkwili.
Szanuj — bo tu, gdzie my żyli 
Bogu i ziemi na chwałę 
Poczęło się dziecko małe,
Które będzie żyło wieki!

. O! gdybyś w iedział, jak  one 
P rzed  narodami wystrzeli 
Jaką ogromną koronę 
W łoży — jakie  berło chwyci. — i t. d.

Czemu za reprezentanta tej p rzyszłośc i, najszla-  
chetniejszem i ofiarami okupionej, nie w z ią ł poeta P u ­
ław sk ich , ale xiędza M arka, ła tw a  odpow iedź. X . 
Marek m e ma żadnego znaczenia h istoryczn ego , ale 
niesłychane ma znaczenie w  p ow ieśc i lu d u , i dla tego  
ca ły  urok, cała naw et szczytność poezyi z osób  dzie­
jow ych  na tę osobę w śród  gm inu cudow ną przenosi 
się. P ow iem y  w ięcćj. Jeżeli bliskie zdarzenia h isto­
ryczne, w łaśn ie  dla tej b liskości n ie przydadzą się  ani 
na epos ani na dram at, szczęśliw iej daleko przypada 
ku tem u postać księdza Marka z ow ych  n ie tak odle­
głych czasów , żyw ą i pełną w iarą ludu w  rzeczyw istą  
poetyczną sferę cudow ności pom kniona.

W takićj tćż osłon ie  cudow ności, w  charakterze 
natchnionego proroka w ystępuje w  poem acie ks. Marek. 
A toli natchnienie to jest tćm  w zn ioślejsze, że je s t  p a -  
tryotyczne, tern szczytniejsze, że je s t p ostęp ow e. Uja­
rzm ienie ludu w  n iew oli jest zakałem , który gubi P o l­
sk ę , jego uw oln ien ie  jest jćj przyszłością. D la  tego  
nim  jeszcze w ystępuje na scenę sam ks. M arek, już 
go takim maluje Tow arzysz, gdy opow iada jeg o  kaza­
n ie , w  którćm  cud ukazujący się  na n ieb ie  (s ied m io -  
m ieczow e słońce) tłu m a c z y ł:

Miecze te, powiada, bólu 
To są gorsze od kąkolu 
W ady na ojczystem polu,
Z których boleść ma ojczyzna.

Pierw szy miecz, co w niej usterka,
Mówił, jes t to francuzczyzna 
A drugi miecz to szulerka,
A trzeci, to kieszeń stratna,
A czwarty, kobiece rządy;
P iąty , to przedajne sądy,
A szósty, zawiść prywatna 
A siódmy, zgniłe sumienie

Potem  kazał przed ambonę 
P rzynieść trumnicę z kościarza.
I sam z ognistą powieką 
Nogą odrzuciwszy wieko 
Kiedy się pył ruszył z kości,
Krzyknął. — Oto proch cmentarza,
Który w  żywych obecności,
Będzie sądzon, jak  wy sami,
Kiedyś nakryci trumnami 
P rzez lud będziecie sądzeni,
Oto je s t proch z trupa rdzeni!
Oto je s t jedna  z piszczeli,
Co może na karabeli 
Spoczyw ała do starości.
Jeśli ty, mówił do kości,
Z pod twojej rysiowej delii,
P rzy  czytaniu ewangelii 
Szabli dobyłaś na światy?
Ręko, bądź błogosławiona!
Lecz jeśli wy stare gnaty !
W y spruchniałe dziś ramiona!
W y drżące palców kosteczki!
D la jakiej prywatnej sprzeczki 
Dobyłyście z pochew miecza,
Chłopską porąbały chatę!
Jeśli ty ręko człowiecza,
W  sygnetach, a krwią ociekła,
Podpisywałaś utratę 
Naszych pogranicznych grodów?
Jeśliś cały naród wlekła 
Za włosy w trumnę narodów 
I poiłaś go piołunem?
— Ręko hańby idź do piekła!
Rzekł i kością, jak  piorunem 
U derzył z czarnej ambony,
Pomiędzy lud przerażony,
W  sam środek szary motłochu 
W  sam środek czerni szepcącej •— i t. d.

Cudu ojciec karmelita w tenczas dopiero używa, 
kiedy idzie o to  uratow ać sp raw ę ojczyzny. W szyscy  
go opuszczają, na od głos zbliżających się w ojsk n ie­
przyjacielskich. O puszcza m arszałek K rasiński, op u­
szcza regim entarz P u ła sk i, opuszcza naw et przeor  
karm elitów , za niem i szlachta konfederacka. Charak­
ter Marka w  całej św ietn ości się tu pokazuje. D o  
K rasińskiego tak przem aw ia

Marszałku! panie narodu!
Czyś ty dzisiaj doznał głodu?
I pomyślał o tem w głodzie 
Ażeby naród opuścić? —
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P a n  B óg ci może odpuścić 

. Jeśli to się w  głodzie stało ,
Jeśli twoje b iedne ciało,
Z aczęło  się trząść  n a  kości 
P a n  B óg je s t  pe łny  litości 
Jeśliś głodny by ł — przebaczy.
L ecz P a n ie !  — tyś oglodzony?
P o w ied z?  czy upiór czerw ony,
Jak ie  rodow e w idziadło 
O dpycha od ciebie jad ło ,
S traszy  cię? je ść  n ie pozw ala?
Albo krw ią  okrzep łą  kala
Ten chleb który b ierzesz w  u sta?  —

W ięc  w y zn aj, że ani nędza  
Ani g łód  jedzący  żyły,
P o ra d z ił — ale ta ję d z a ,
Co krew  po lską  daw no chłepce,
T chórzostw o do ucha szepce. . . .

N ic n ie  pom agają przedstaw ienia. W  natchnie­
n iu  najw yższem  zaręcza m arsza łk ow i, że nikt z tćj 
grom adki n ie zginie, a na w iarę słow om  sw oim , znak 
daje, że  zagrzmi działo. Zagrzm iało. I donoszą  
puszkarze, że cudem jakim ś pękło działo na ćw ierci. 
M arszałek bierze to  za znak do ucieczki i opuszcza 
Bar. Za nim P u łask i, ze sm utnćm  przeczuciem  upa­
dającego kraju. Jego szablę przypina ks. Marek do 
boku

S zab la  mi się  n ie należy 
L ecz  p rzez  n ią P a n  B óg uderzy.

D o Przeora uw ożącego  sakramenta i relikw ie  
z k ośc io ła , tak się odzyw a:

A cóż nam zostaw iasz?  m ogiły?
O jcze! ojcze p rzełożony!
G dyby tu jed n a  ow ieczka 
P a ń sk a , jeden  człek raniony 
M iał zostać w  nędznej mieścinie,
Co podobna do okrętu,
N a  m orzu rozpaczy ginie:
G dyby ten jed en  o P an ie !
R anny  w o ła ł sakram entu?
R ękę sw oje  k ład ł na  ranie,
G łow ę zw iędniały  pok łon ił 
I tchu duchow ego b ron ił 
Z rozpaczą w  zaw rotnej g ło w ie :
Az P a n  B óg przyjdzie i pow ie 
S łow o ostatniej pociechy:

„P rzebaczone  ci są  grzechy15! —
„D uszo  św ięta, w ychodź z c ia ła11

G dyby jeden  został taki 
N ajlichszy między żebraki 
P a ń sk a  by przy nim została  
Myśl i m iłość pańska przy nim. —

A ty sam  z kościo ła  progu,
U chodzisz! ksiądz pośw ięcony!

L ecz ksiądz co B oga uwozi,
I ucieka z nim za  bram y?
Tego my jeszcze  nie znam y 
W  P o lsce  od  daw nego w ieku!
A co ty w iesz?  ty człow ieku!
Czy B óg  nie chce zostać z nami 
I  patrzeć , ja k  um ieram y?
I karmić sakram entam i?
I dusz naszych w szelkie plam y
K rw ią sw oją  obm yw ać drogą? __
A co ty w iesz? czyli trw ogą 
AVłożon do twoich zanadrzy ,
D uch  sakram entów  nie zad rzy?
1 nie zlęknie się tych kości,
Gdzie żaden ju ż  duch n iegości? —
A co w iesz?  czy tajem nice 
P o  sakram entach zam knięte 
N ie  p ierzchną, by gołębice,
N ie  z lecą się w  jed n o  św ięte 
M iejsce, —  gdzie b y ły  ju ż  miecze,
A teraz  je s t  pokój Boży —
W  to b iedne serce człow iecze,
W  m oją pierś, co się  otw orzy 
P e łn a  radośnej boleści,
I w szystk ie! w szystk ie pom ieści!
N ie  — B oga nie w eźm iesz zgoła,
B oć to n iejest tobie dane.
Oto idę do kościo ła,
S akram enta  p o rw ę  w  dłonie 
I pó jdę — i śró d  kul stanę.

B yło to w  dzień zielonych św iątek , um ajone były 
ulice. Na ten w idok , jak Chrystus patrząc na Jeru­
zalem , pow iada w  natchnieniu prorok:

P o lsk o ! n ie je s te ś  oszczędną!
Te klony, te ja rzęb in y  
Te brzozy  — las cały młody 
P rzy n io s łaś  sobie do m iasta 
P raw d z iw ie , ja k  ta  niew iasta 
M iędzy Judzkiem i narody 
S ław n a  — źe flaszeczkę cala 
B ardzo drogich arom atów  
W y la ła  n a  zbaw cę św iatów .
0  której rz e k ł:  źe mu ciało 
U p rzed z iła  n a  pogrzeb pom azać

Czy słyszysz  ja k  ten las śp iew a 
L isteczków  tracąc  ostatki?
B łogosław ione  wy drzew a!
B łogosław ione w y  dziatki 
R osnące przy kraju  m ę c z e ń s tw ie ! ....

P o odpraw ionych nieszporach, z m onstrancyą  
w  ręku, i w  tłum ie lu d u , b łogosław iąc  g o , idzie na 
w a ły , pow stają grzmoty i błyskawice.

S Z L A C H T A .

— — — Grzm ot ju ż  tu bije —
X .  M A R E K .

W szem u duchowi co żyje,
1 tym którzy przyjdą nowi
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Czyści, stać przy Bożein prawie 
Tym kielichem błogosław ię:

(błogosławi chm ury wśród ognistych trzaslrawicj 
Chwała Ojcu i Synowi 
I Duchowi Świętemu chwała!

s z l a c h t a .

Niebo od piorunów pęka 
Z w ałów  biją wszystkie działa,
Kto żyw, niech przed Bogiem klęka!
P an  zwycięża! narody giną!

X.  M A R E K .
(wśród najmocniejszych piorunów)
Gloria in excelsis D om ino!

S Z L A C H T A  (na klęczkach).
Pioruny trzęsą biegunem!
Pan ie ! proch z nas i ofiara 
Lituj się naszego ję k u !

X.  M A R E K .
W stańcie! teraz w asza wiara 
Zapalona je s t piorunem,
A ja  ten piorun mam w  ręku.

(chwyta sztandar i wychodzi na czele szwadronów).

S Z L A C H T A .
Idźm y, prow adzi na w ały,
Dzień to zwycięstwa i chwały!
Dalej z działkiem zara jta ry ą !

C E C H O W Y .
N aprzód sztandar ż P anną Maryą 
N aszą świętą z Poczajow a. . . .
Słyszycie? to Suwarowa 
Baterya gra, posępnym basem,
Kantyczce naszej do wiersza.
Odćzwała się najpierwsza 
P od  Hawryszowieckim lasem. . . .

G Ł O S  Z PO Z A  S C E N Y .
C ud! cu d !

C E C H O W Y .
Co tam?

G Ł O S .
Jedna ruska 

Baterya z ziemi porwana 
A na płomieniach W ulkana 
Zjaw ienie! . . . I w ał konnicy,
Której koń we krwi się pluska,
W  samo morze z błyskawicy,
Jak  w ał żelazny się wali.

C E C H O W Y .

W szelki duch Chrystusa chwali!
Bez harmat m y, bez oręża,
Lecz P an  Bóg za nas zwycięża!

Zdradą Judyty żydówki, którą niedawno przed­
tem X. Marek ochrzcił, nieprzyjaciel wszedł do miasta.

Prorok ranami okryty, wzięty w  niewolę, znosi cier­
pliwie naigrawanie Kreczetnikowa i Braneckiego. Spo­
strzegając Judytę, rzecze:

Upadnij tu na kolana 
Córko, niechaj ci odpuszczę.
Idę do mojego Pana.

j u d y t a  (na kolanach).
Przek ln ij! P rzek ln ij!

X.  M A R E K .

J a ,  Judyto?
Oto naród mój zab ito !
Oto patrzaj, tam w oddali 
P ło m ień ! ... Dom się Boży pali 
N ad ognistej krwi strumieniem;
I niebo kole płomieniem,
Jak  miecz archanioła kręty,
Ostrzem postawiony w górę.
Miecz gotów karać naturę:
Ludzi — że są przeciw cnocie,
Braci — ze rw ą serca bliźnie,
Polaków  — że przeciw ojczyźnie,
Niewinnych — że są w ciemnocie,
W innych •— że w jasności ś lep i;

I ja  przez tych świateł krocie 
Oświecony! miałbym córo 
Nie przebaczać tu ślepocie?
L ecz we krwi umoczyć pióro?

Wskazany na rózgi, uchodzi cały, cudem bowiem 
jakimś oprawcy oślepieni, zamiast jego chłostać, na 
siebie uderzyli i siebie katowali. Wtrącony do lo­
chów, kiedy miasto się pali i zaraza w  nićm powstała, 
powstaje bunt między wojskiem, które w  tćm karę 
niebios na się zesłaną widzi. Odbijają X. Marka. On 
wzniesiony na rusztowaniu z łóżek szpitalnych, z krzy­
żem, w  podartym i pokrwawionym habicie, daje klę­
czącym w  okół błogosławieństwo. W  tćj apoteozie 
umiera.

Kto mię słucha ojczyźnie niech powie,
Ze sztandar zatknąwszy w  Barze,
Ległem sam na tym sztandarze 
Broniąc go duchem i ciałem,
A przy śmierci sam jeden  zostałem.

Bo ja  ojczyzny być muszę 
Duchem stróżem i patronem;
I wyżej porywać dusze,
A żadnej ziemią nie skalać,
Ale wszystkie pozapalać 
N a nowe wieki i czyny:
A teraz zdjąć z tej mieściny,
Gdzie w łada dżuma i trwoga,
Z arazę, jak  sztandar siny,
I  z chorągwią tą odejść do Boga 
Do którego mię boleść porywa.
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O to  je s t  obraz X. M arka ,  u ję ty  w  d ram ac ie  J . S. 
Należy n a m  jeszcze rozw ażyć, ja k  się około  tego  o b razu  
g ru p u ją  inne  osoby , i cała akcya dram atu .

(Dokończenie nastąpi.)

RO ZMAITOŚCI.
Z e  L w o w a .

W  czasie, kiedy w e  w szystk ich  częściach daw nej  
P o lsk i  ogólnćm  jes t  s ta ran iem  z a ch o w a ć  język ojczysty 
w  nieskazitelnej jego czystości;  kiedy m ó w ić  p o  p o l­
sk u  s ta ło  się nie tylko m o d ą ,  ale co lepiej p rzyzw y­
czajeniem , tak, że n a w e t  P o lk i  nasze  porzuca jąc  b ły­
skotki języka fran cusk iego ,  zaczynają czytyw ać książki 
po lsk ie ,  p rzem aw ia ją  już  po po lsku  do sw ych ko chan ­
k ó w ,  m ę ż ó w  i dziec i,  bo n a w e t  tu  i ow dzie  salony 
n a sze  po  po lsku  m ó w ić  się tym czasem  u czą ,  póki się 
n ie  nauczą  czuć po po lsk u ;  w  czasie, kiedy język ro ­
d ow ity  s ta ł s ię ,  bym tak rzekł, o s ta tn im  w a łe m  s trze­
gącym ostatniego w y ło m u  n a ro d o w o śc i  n a s z ć j , do 
której jak do w a r o w n i  ty lu  si łami ob lężonej —  strze­
la ją ,  a od  tak  d a w n a  sw o i i cudzi tys iącem  r ó ż n o -  
języ k o w y ch ,  ró ż n o ro d n y ch  i różnozw ycza jow ych  p o ­
c isków , w  czasie w  k tó rym  m ó w ić  albo n iem ó w ić  
sw o im  językiem je s t  to  sam o p ra w ie ,  co być albo n i e -  
b y ć :  w  tak im  czasie L w ó w  posiada  zarząd  tea tru ,  
k tó ry  w ypędza  te a t r  polski ty lo le tn ią  w a lk ą ,  c ie rp ie ­
n iam i i zasłużoną c h w a łą  uśw ie tn ion y ,  aby  n a to m ias t  
rzuc ić  niby szyders tw em  pogard y  —  te a t re m  fran­
cuskim w  oczy polskiej publiczności.  Jeżeli to  p o ­
s tę p o w a n ie  je s t  w  celu p om agan ia  tym, k tórym  n ie  do 
sm aku m o w a  nasza. . . . Cóż o tć m  p o w ie d z ie ć ?  —  
a jeżeli dla zysku  . . . .  jakaż to  s łab a ,  bym grzecznie  
p o w iedz ia ł ,  g ło w a  je s t  na  czele te a t ru .  P ie rw s z e  
tw ierdzen ie  tego sm u tneg o  d ilem atu  je s t  tak jasne , tak  
p ra w d z iw e ,  i na szczęście nasze tak  g łęboko  uczu te  
p rzez wszystkich tych, którzy jeszcze  czuć u m ie ją ,  iż 
się nad  nićm rozw odzić  n a w e t  nie b ę d ę ,  a o d rugiem  
dla tego  tylko w s p o m n ę  s łó w  kilka, że je s te m  p r a w o ­
w ie r n y m ,  w ierzę  jeszcze w  c u d a ,  a m oże  po W i e l -  
k ie jnocy cboć w rocznicę zesłania  D ucha  Sgo P rz e d ­
w ieczn y  zechce natchnąć  jeżeli nie duszę lepszem  czu­
c iem , to  przynajmniej g ło w ę  lepszem  rozum ien iem  
w ła sn e g o  dobra .

T e a t r  francuski sprow adzi m oże  n o w o śc ią  sw o ją  
licznych w id z ó w ,  to  jes t  liczne grosze do w ieczn ie  
głodnej kassy, ja k k o lw ie k  m niem am , że znajdzie się 
lepsza część pu b liczn o śc i ,  k tó ra  na o w e  szyders tw o  
pogardy  sobie  rzu co ne  o d p o w ie  szyderstw em  z a m -

kniętćj k ie szen i ,  co najbo leśn ić j  z a p e w n e  do tkn ie  
d raż l iw ą  chc iw ośc i s t runę .  Lecz  to  tow arzystw o, w ę ­
d ro w n e  op łaco ne  so w ic ie ,  ob kadzone  aż do przesy tu  
przez no w in k a rza  Iw ow skić j  gazety n ie  po pas ie  d ługo , 
p om knie  z a p ew n e  dalćj ku  pó łnocy  m o że ;  —  s k r o m -  
nem i cw ancygieram i po łech tane ,  zechce j e  w o d w i lam i  
sw e m i w y d ąć  w  szersze, błyskotniejsze i ponętn ie jsze  
rub le .  Cóż w ó w cz as  s tanie  się z k a s s ą l?  W ten c za s  
to  przy sm utnym  w id o k u  pustć j  sali zaśw ita  m oże 
w  g ło w ie  rządcy myśl gorzka, bo  późna, że ch oć  trzy 
razy n a  tydzień  w  czasie po lsk ich  p rz e d s ta w ie ń ,  b y ­
w a ło  pełno. N aco  tu  łu dz ić  się darem nie!  o pe ra  w e  
L w o w ie  l icha ,  d ra m a t  i kom edye  n iem ieckie  jeszcze 
gorsze, n ik t  na  nie n iechodz i;  od  czasu  do czasu  k a s -  
p e r lo w sk ie  farsy zape łn ia ją  p a r t e r  i g a le ry ę ;  p rzeds ta ­
w ien iam i w ięc  tylko polskiem i ży w iła  się do tąd  kassa 
tea t ra ln a ;  najlepszym teg o  d o w o d e m  je s t  cena  p o d ­
w yższona w  dnie polskich  p rzed s taw ień ,  k tóre j  m im o 
ofiary p ien iężn ć j ,  ja k ą  sejm  chce  zrob ić  dla te a t ru  
po lsk ieg o ,  kassa  zniżyć niechce. U derz  się kasso  
w  piers i!  i pom yśl,  jeżeliś  myśleć zdolna, k o m u  masz  
za to  po dz iękow ać ,  jeżeli nie  ar tystom  polskim , jeżeli 
nie publiczności polskiej, k tó rą  śmiesz w yszydzać  i p o ­
g a rdzać ,  m ó w ią c :  „P rz y jm ę  innych a k to r ó w  i będą  
przychdzić  do te a t ru  jak  te raz  p rzych od zą" !  —  D arm o  
w m a w ia sz  geniusz w  u lu b ie ń c a  sw ego . Jeg o  tylko 
ta len t  zepsujesz za ro zu m ia ło śc ią ,  ale  zdan ia  ogólnego 
n ie  p rzeis toczysz ,  ale n iew yciągniesz  dla n o w y ch  
cz ło nk ów  tea tra lnych z ło n a  publiczności tego s r e b r ­
nego, złotego b an k n o to w e g o  najmilszego to b ie  w s p ó ł ­
czucia, jeżeli odgonisz tak ich  a r ty s tó w  jakimi s ą :  N o ­
w a k o w s k i ,  B e n z a ,  S ta rzew scy  i R u dk iew icze!  O ni 
bez ciebie obejdą  s ię ,  zna jdą  w szędz ie  o tw a r te  serca, 
k tó re  zdo ła ją  o sz acow ać  ta len t,  zrozum ieć  w p ły w  jego  
na dzisiejsze po trzeby  u m y s ło w e ,  a w  końcu  znaleść 
różn icę  między choć źle u rodzonym , ale  d uszą  i u m y ­
słem  p ra w d z iw ie  o św ieconym  artystą  a p ó łg łów kiem , 
znakomitych p rzo dk ów .

O w o ż  szan ow na  kasso  w idzisz, że źle rachujesz, 
trafia się to  w  każdćj kass ie!  . . . Usiądź w ięc  raz  
jeszcze  do u lub ionć j um ie ję tnośc i m atem atycznćj,  
a m oże  za trzym aniem  daw nych  a r ty s tó w  Iepićj się 
przysłużysz publiczności po lsk ić j ,  niżeli n ied o w a rzo — 
nem i ins ty tu tam i jak ie m iś ,  k tórych u tw o rz en ie  p o w o ­
do w a ła  dum a, co za życia chce  w idz ieć  w y s taw ion y  
sob ie  p o m n i k ! . . .  T o  też na  nim, jak  na  wszystkich 
pom nikach  n ag robkow y tylko fałsz kryje się po d  zgło­
skami szum nych po ch w a ł.

P aryzk ie  d am y ,  ró w n ie  jak  inne, m ają  rozm aite ,  
a szczególniejsze up o d o b an ia .  Za czasów H e n ry k a  HI.
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Wszystkie trudniły  się wychowaniem małych piesków, 
pod Ludwikiem XV. robiły kokardy i inne roboty 
z w stążek,  teraz rob ią  wszystkie kwiaty z papieru. 
Tak  daleko już doszło to upodobanie, że wschody 
sienne, przedpokoje i salony, zdobią papierzanemi 
kwiatami, tak jak dawniej na balach prawdziwe kwiaty 
umilały widok. P rzed  kilku tygodniami widzieliśmy 
na balu  u  jednśj z najmodniejszych pań paryzkich, 
hiacynty, róże, georginie papierzane. Goście podzi­
wiali  nowość, my zaś nie znajdujemy w  tern żadnego 
smaku.

D aguerre  udoskonalił swe odkrycie, obrazy da— 
guero typow e uskutecznia w  tysiącznój części sekundy; 
a Lanzarulo w  Rzymie odkrył sposób bezpośredniego 
odbijania tych obrazów.

Wszyscy wielcy mężowie mieli pew ną słabość 
i starali się być sławionymi dla jakiej podrzędnej zrę­
czności lub sztuki, która ich imie w łaśnie nie rozgło­
siła. I  tak Canova sławny rzeźbiarz uw ażał siebie 
za lepszego jeszcze malarza; Michał Angelo i Salva­
to r  pysznili się z swoich poezyi, wielki malarz D a­
w id  nie w iele  cenił swej sztuki, i w o la ł  uchodzić za 
w ielkiego męża stanu i skrzypka, tą  też słabością odzna­
czał się S terne ;  Cerw antes  wyżćj stawiał złe swoje 
komedye, aniżeli wybornego Donkiszota, Lafontaine 
przenosił swe dram ata  nad bajki; W olta i re  w p ra ­
wdzie lubił pochwały ze w zględu na  sw e poezye, 
w o la ł  przecie zarobić na  sławę fizyka i as tronoma; 
Gretry dopatrywał większćj w artości w  swoich roz­
prawach filozoficznych, aniżeli w  u tw orach  muzy­
cznych, Bćrenger więcćj w  pracach swoich history­
cznych niż w  pieśniach, które brzmią w  uściech ca­
łego narodu frąncuzkiego; Byron więcćj cieszył się, 
że umiał wybornie pływać, aniżeli, że dobre pisał p o -  
emata, nareszcie nasz Mickiewicz woli być profesorem 
i prorokiem, aniżeli tćm czćm je s t ,  wielkim poetą.

M O D Y .
P ary ż , dnia 20. Marca 1844.

Ostatnie bale odznaczały się liczbą osób i zna­
komitością toalet. W ysokie  stroje głowy były upo­
wszechnione, toż samo powiedzieć można o kwiatach 
pojedyńczych; widziano w praw dzie  i g irlandy, ale 
nie miały one stałego kształtu.

Najwięcej podobały się, szczególniej młodym da­
m om , nowe małe kapelusiki z krepy i ozdobione 
marabutem i diamentami. Główki u  nich , jako też 
obwód mały był w  bufki ułożony. Zdawało się p ra­

w ie ,  jakoby młode damy słowo sobie dały, iż tylko 
w  krepowych i koronkowych wystąpią ubiorach. 
Garnirunki były najrozmaitsze; zawsze jednak z kw ia­
tó w  ułożone.

Okrycia na wyjście z balu powiększćj części by­
w ały z białego kaszemiru, z kolorowym haftem np.: 
dębowóm liściem lub srebrzystym brzegiem.

Zaczynają się o tę  porę troszczyć względem ubio­
ró w  na przechadzki, wyjście do miasta i tym podo­
bne i dla tego możemy polecić na ten cel kilka w zo ­
ró w  w  teraźniejszym smaku: suknia z gros d’dorient 
z wysoko zachodzącym, na pó ł sztywnym stanikiem 
bez przepaski, z obcisłemi rękawami, z wystrojem 
małych bufek na ramionach. —  Inne suknie z atłasu, 
pekinu w  pasy at łasowe, mają gładki wysoki stanik 
i obcisłe rękawy. Powłoki wszystkie są albo gła­
dkie t. j. bez ozdób, lub mają dwie falbany szerokie 
albo sfałdowaną w stążkę ,  która od dolnego brzegu, 
aż do stanika zachodzi. Podobnie fałdowana w s tą ­
żka otacza część górną rękaw ów .

Kształt kapeluszów w  tćj chwili niemoże się 
zmienić wiele. W  ogólności obw ód  na tyle kapelu­
sza dosyć obszerny, z przodu dosyć głęboko na lica 
zachodzi. Kapelusze na wizyty, z krepy lub b lon­
dyn robione, piórami zdobne, są daleko mniejsze.

Co się tycze mód letnich, w iele  tu  już o nich 
rozprawiano. Za rzecz p ew ną  uważają , iż najwięcej 
ukaże się staników obcisłych, otwartych w  kształt 
serca; będą zupełnie płaskie, bez sznurow ać i w y­
łogów , na każden przecie przypadek jeżeli otrzymają 
wyłogi,  będą one wązkie, nakształt maleńkiego sza­
lika, lub tćż zostaną anglezami ozdobione i małym 
kołnierzem, który z anglezami V. utworzą. Anglezy 
nie powinny być szerokie, inaczej utworzyłyby b a v a -  
roizy, dawno zapomniane. —  Co do ozdób sukien, 
w  tćm są podzielone zdania, w ybór do dam należy. 
Sznureczki są za ciężkie ozdoby, pasamony zdawały 
się niedawno jeszcze dosyć lekkie i piękne, teraz je 
zaniedbano i haft kameleoński otrzymał pierwszeń­
stwo. Je s t  to lśniący haft z czterech tkanin jedw a­
bnych robiony. Aby coś podobnego utw orzyć, w y­
nalazł Rion tak zwane byrin tow e pasamony, które 
lżejsze są jak sznureczki, a eleganckie jak koronki w e­
neckie i stosowne do wszystkich sukien.

Obj aśuienie ryciny.
1. Ubiór balowy.
2. Ubiór małej panienki.
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